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^  ro. Dnia 11* Października 1851.

O osadach polskich  na W ę g r z e c h .

Nowym i ciekawym pojawera w dziejach lat ostatnich bielące
go stulecia, jest duch, znamionujący epokę, w którćj żyjemy —  
ogarniający niemal wszystkie plemiona europejskie i rozniecający sil
ną i niewstrzymana żądzę dźwignienia, usamoistnienia i rozprzestrze
nienia własnćj — a odosobnienia i odparcia obcej narodowości. Duch 
ten , nieznany w dziejach dawniejszego świata, nie jest czćm innćm, 
jak tylko wynikićm rozszerzonej Vt powszechności oświaty, która te
raźniejszości jest właściwą, a przeto i wynikiem jój konsekwencyi-— 
badania, rozbioru, negacyi. jest to dziełem tego ducha, że prawie 
wszystkie, lubo w najnlepozorniejsze odcienia rozłożone części, a 
częstokroć w szczątkach dawnego bytu tylko istnące jednostki rodo
we tą samą tchną dążnością; że coraz wymowniej odzywa się g łos, 
przemawiający za równo-uprawnieniem narodów.

Nie dziw, jeżeli myśl ta, objawiająca się nadewszystko tak sil
nie u słowiańskich pobratymców naszych, daje i nam poehop do wa
rowania uprawnienia naszego, a razem, naturalnym wypływem zmie
rzających doń chęci naszych , nastręcza nam sposobność nadmienie
nia w tern miejscu o istnieniu nieznanego dotąd wprawdzie, lecz nie
mniej przeto nam bratniego odłamku polskiej narodowości.

Rozumiem tu ową ludność nam nadgraniczną , która lubo dotąd 
integralnie do królestwa węgierskiego wcieloną zostaje, niezaprze- 
czenie wszakże tym samym, co i my przemawia językiem , którą za
tem bez obawry za jednolitą Z nami poczytać się godzi.

Rzecz zastanowienia godna, że istnienie tego odłamku polskiego 
plemienia, uszło zupełnie baczności uczonych naszych, czyniących 
prawda wzmiankę o Polakach 'na Szląsku, o Kaszubach w Pomorzu i 
zachodnich, a o Mazurach w wschodnich -  Prusach, lecz zapominają
cych wcale o Góralach polskich w północnych Węgrzech. Ludność 
ta , powszechnie przez nas samych za jedną i tę samą z Słowiakami 
uważana, nic była nieznaną statystom i etnografom węgierskim i cze
skim * ), którzy Polaków pospołu zinnemi narodami w W ęgrzech osia
dłymi, w gronie mieszkańców tego królestwa umieszczają i wyliczają; 
mimo to przecież żaden z badaczy polskich , ani jednem słowem o 
niej nie wspomniał.

Przychodząc przeto w pomoc tej niewiadomośei, i uchylając pp- 
mroke osłaniającą ową oddzielną polską dziedzinę, odszukałem je j wa
tka , a —  nagromadziwszy daty, do statystyczno -  etnograficznego opi
su tych siedlisk posłużyć mogące: poważam się wyłożyć je w tem 
krótkiera zebraniu uczonej publiczności.

, Ł
Osady polskie znajdują się w Węgrzech w żupaustwach Drawskiem 

i Spiskiem, —  na samem pograniczu Galicyi; pićrwsze od Babićjgóry, 
drugie od rzek Popradu, Dunajca i Białki.

Żupaństwo Orawskie, po słowiacku: „O r a w s k a  s t o l i c a ,  
pospolicie „Orawa“ zwane, a to od rzeki Ojawty, która je  w pozdłuż 
przepłynąwszy, po za granicami jego do Wahu wpada —  jest częścią 
W ęgier najdaLa^a. północ wychyloną, a równie dlatego, jak i dla 
górzystego pcJnżenia s^ e g o , ma Klimat dużo ostrzejszy, ą glebę bez 
porównania uboższą od innych części Węgier.

Na mapie przedstawia się nam Orawa po lewej stronie owego 
klinu , którym Nowotarszczyzna w kraj węgierski aż po Tat-y się 
wciska i który ją  od Spiżu przedziela. Linia graniczna , oddzielają
ca j?  od Galicyi, wytknięta ściśle*działem wód Bałtyku i Czarnego 
morza , obiega biednym i nieco złamanym łukiem , który swą wypu
kłością do Galicyi przypiera — z razu z południowego zachodu ku 
wschodowi, później z północy wprost do południa. Od źródłowisk 
Soły aż po Nowotarską równinę ciągnie ta linia szczytami zaeho 
dnich Bieskidów, w których gronie tu najwyższemi są: Cerków, Pil
sko, Jałowiec, Żylec , Babiagóra. Od źródeł Orawy i Raby, zawra
ca demarkacya ku południowi, a lubo nie odstępuje granicy wodnej, 
zbacza przecież z pasma gór wspomnionych, przerzynając odtąd pod

* ) Zób. F e n y e s :  „© tatiftif beSJtón. Ungarn S a fa i - ik :  „S low ansky narodopis.K

**) Po niemiecku: „A rver Gespanschaft;" po w ęgiersku: „A rva  yarmegye," po 
łacinie: „Comitalus A rvensis."

tatrzańską wysoczyznę w poprzek dwu-odpływny^h trzęsawisk aż po 
górę R ogacze w Tatrach.

Z opisu tego snadnie powziąć można, ile część ta kraju z g i e r 
skiego, zetkniętą jest z bliska z ziemią naszą, i ile to zbliżenie na 
stosunki etniczne, ujętej niemal z trzech stron granicami naszemi 
Orawskiej ziemicy wpłynąć musiało.

Rolnictwo w tej biednej, od natury szczupło wyposażonej krainie, 
niewystarczające, zwłaszcza po rok róeznem chybieniu ziemniaków, 
jedynej rośliny, która tamże obficie poradzała— ńa zaspokojenie po
trzeb tamecznej ludności, naprowadziło Órawców na inne, lubo nie 
zawsze dostatnie sposoby wyżywienia.

Wyrabianie i farbowanie płócien , oraz rozwożenie ich i handel 
niemi w głąb W ęgier aż do Banatu, Baczki, Sławonii i Siedmiogro
du, a nawet i W ołószćzyzńy nastręcza wydatny ząrobek i pożywie
nie wielu familiom słówiaekim, po miastach i miasteczkach, tudzież 
wielkich i ludnych wsiach tego żnpaństwa osiadłym. Mieszkańcy gór
scy wszelako, a mianowicie włościanie polscy, osiedleni w stromych 
i chudych parowach Bieskidów i Tatro w — ubodzy, równie jak nasi 
Górale —  szukają utrzymania w wynajmywaniu się do codziennych ro
bót gospodarskich w polach i winnicach po niższych W ęgrzech, do 
których za najpierwszem pojawieniem się pogód wiosennych całemi 
gromadami Spieszą, tam aż do późnej jesieni bawiąc. Pozostali w do
mu trudnią się pasieniem bydła i owiec w obszernych halach, tudzież 
zbiorem siana na wyniosłych polanach: tutaj albowiem, podobnie jak 
i u naszych podhalan, stanowi dobytek ów częstokroć cały majątek, 
a w czasie lata nabiał, t.j. ser , żętyca i mleko nieraz jedyną strawę 
górskiej ludności.

W  liczbie mieszkańców Orawy, mieszczących się na przestrzeni 
38 mil kwadr., a wyznawających — prócz kilku tysięcy starozakon- 
nych —  prawie wyłącznie wiarę rzymsko-katolicką, zachodzi następu
jący stosunek :

S łow ia k ów .......................  60.000
Polaków . . . . . .  30.000

Razem . . 90.000
Polacy się zatóm mają do Słowiaków jak 1 : 3 czyli: Polacy sta

nowią trzecią część ludności Orawskiej. „Ludność mówiąca polskim ję
zykiem, nazwaną jest tutaj pospolicie od reszty Orawców „ Z  k ra j ni a- 
kam i.’*) Zamieszkałe przez nią wsie, których jest dwadzieścia i dzie
więć , a które szesnaście parafii tworzą —  zalegają kształtem pół- 
kręgu po-nad całą Orawą, wierzchowinami rzeki Orawy i strumieni 
do nićj z Bieskidów spływających. Szlak siedlisk , polskich Zkraj- 
rtiaków, rozciągający się wzdłuż całej ku Węgrom zwróconej u k ’e- 
słości granicznśj, zawisł w owera półkole na dwie mile wszerz, a 
dziesięć mii na pozdłuż.

ZpjRtustwo Spiskie, pospolicie „Spiżem“ czyli raczej „Spiszem ^ 
po Słowiacku: „Spiska stolica###)« zwane, zdaje s ię , wedle domy
słów kronikarzy####), nosie tę nazwę od starożytnego, już od da
wna zagasłego narodu Gepidów, który podług dziejopisarzy i jeogra- 
fów greckich niegdyś w tych stronach przemieszkiwał.

Na mapie daje się spostrzedz ziemia Spiska, po prawej stronie 
Nowotarskiej kotliny, a granica, która ją od Galicyi przedziela, for
muje w tćni miejscu mało-co spaczony kąt prosty, którego bok pra
wy, wychodzący od ujścia Białki w uunajec, łożyskiem owej rzćki

*) W yraz „K raina" oznacza u Sławian węgierskich i illiryjskich powszech
nie granicę ziem i, czyli kraju rodzinnego. Słowa „ K r a j n i k i ,  K r a j -  
n i a k i ,  Z k r a jn i a k i "  znaczą przeto to samo, co : „ n a d g r a n i c z n i  
l u d z i e . "

**) Przytaczam tu nazwiska owych 29 w si, które sa: Beneyków, fB u k ow i- 
rta1) ,  Charlcabuz, fC h yżn e , Czernica, D otów , f E d e lk a ,  j-G łodów ka, 
f  Jabłonka, f  K lin -Zakam icnne, f  Lipnica toana, Lipnica górna, t  Mętne, 
j- Nowoty, fO raw k a , f  Piekielnik, P o d s l^ ^  f  Podwilk, Potgóra, j-R a b - 
cza , f  Rab czy ca , Sarnia, S tudzien jcjs^nchagóra, Sychelnś, f  W e s e le ,

Po niem iecku: „Z ipser Gespannschaft," po węgiersku: „Szepes Varmegye, 
po łacin ie: „Comitatus Scepusiensis."

****) S a r n i e k i  1. c.
J o r .n a .id e s :  de rebus Geticis

*) Znak f  oznacza parafię rzymsko katolicką.
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na południe wprost ku Tatrom zdąża. Nieco pąwyżćj zlania się obu 
wspomnionych rzćk zastępuje go bok lew y, wyciągniony przydłużćj 
ku wschodowi, —  zrazu korytem Dunajca, późnićj wierzchami dzia
łów Szczawnickich i Szlachtowskicli, nim do brzegów Popradu a je
dnocześnie i do kończyn Spiżu nie dotrze.

Klimatem nie różni się Spiż od Orawy, owszem niektóre oko
lice, mianowicie cała północna strona jeg o , przylegająca Tatrom i 
wywiązującemu się z nich pasmu Magury i Krępaku, posyłająca wo
dy swe do Dunajca i Popradu , ma klimat nieledwie ostrzejszy i zi
mniejszy.

Pod względem gleby jest Spiż wszelako szczęśliwszy, lubo prócz 
żyźnych dołów Popradu i Horuadu, same wreszcie tylko, podobnie 
jak Orawa, Szczyrki i płonizny posiada. Za to przewyższa przemy- 
słowością swoją, nietylko wpoprzód mianowaną Orawę, lecz oraz 
i wiele innych okolicznych żupaustw węgierskich.

Górnictwo i z niem połączony wyrób kruszców i innych matery- 
ałów kopalnych, mianowicie, srebra, żelaza, miedzi, ołowiu, żywe
go srebra i t. d. oraz przeróżne rękodzielnie , jakof o : huty szklanne. 
potażarnie, papiernie , folusze zasilane nicpomału wielkim obszarem 
lasów i obiitemi stokami wód górskich; dalój tkanie i farbowanie płó
cien, oraz handel niemi na głębsze W ęgry naprpwadzają przez prze
robienie wielolicznych surowych płodów i wyrobów fabrycznych, przez 
nieustanne rozw ożenie ich po 'ościennej okolicy, tudzież wynikły z obu 
obieg pieniędzy.—  Kapitały, służące do wyżywienia tutejszej dość 
zamożnej i licznej miejskiej —  prawie wyłącznie niemieckiej —  ludno
ś c i , która, bez tych ubocznych źródeł, inaczęjby w obecnym po
myślnym stanie utrzymać się niemogła. Ludność górska żupaństwa 
te g o , a w szczególności górale polscy, ograniczoną jest, równie, jak 
to o sąsiednich Orawcach napomknęliśmy, na wynajmywanie się do 
rebót w winnicach i polach po niższych W ęgrzech, tudzież na chów 
bydła i owiec w rodzinnych Magurach i Krępakach.

Na Spiżu mieści-się na przestrzeni 65 mil kwadr, bezmala lżO.OOO 
mieszkańców , z pomiędzy których 120.000 rzymskich —  a 10.000
greckich katolików, tudzież 50.000 ewangelików i kilka tysięcy sta-
rozakonnych. Pod względem narodowości w owym podziale religij
nym , należy większa część Słowiaków i prawie wszyscy Polacy do 
wyznawców wiary katolickiej, Rusini są wyznania grecko-katolickie
g o ; ewangieiicy zaś prawie wyłącznic Niemcy i tylko drobna cząstka 
Słowiaków do nich się liczy.-

Stosunek narodowości wspomnionych przedstawia się w nastę- 
pującćj cy frze : Słowiaków , . . 90.000

N iem ców ................. 45.000
P o la k ó w .......................  30.000

R u sin ów ............................ 10.000
Ż y d ó w .............................. 5,000

Razem . . 180.000
Stosunek Polaków’ do reszty ludności jest zatem— 1 :6  czyli: ludność 
polska stanowi szóstą część ludności całego Spiżu.

Ludność ta , nazwana przez resztę Spiżaków pospolicie „Magur- 
czanami*)“  zamieszkuje część ową ziemi Spiskiej, która Galicyi przy
lega, w trzech odosobnionych oddziałach; mianowicie naprzód: na
wierzchowinie Dunajca i Rialki, czyli na północnym stoku grzbietu 
Magury, z małem przechyleniem się na jej stok południowy; dalej: 
w ostępie środkowego Popradu, na południowym stoku Krępaku, od 
Podolińca do Lubowni; nareszcie w rozdole niższego Popradu, przy 
jego upływie do G alicyi, na północnym stoku pasma Krępaku. 
Pierwszy dział obejmuje najwięcej osad, bo nieledwie dwie trzecie 
części całćj ludności, drugi jest znamienity miastem Lubownia, w któ- 
rem dotąd się język polski przechował, trzeci najszczuplejszy, obej
muje ledwo trzy wioski. Przegrody wspomnionych ostępów stanowi 
plemię ruskie, zarówno z Polakami owe okolice, a mianowicie półno
cno -  wschodnie kończyny Spiżu zamieszkujące.

W  całym więc owym, dziedzinami Rusinów i przez Niemców 
osicdlonemi miastami poprzegradzanym pasie granicznym, sięgającym 
od Tatrów aż za Lubownię z jedn ej, a do wyłomu Popradu kraj 
Galicyjski z drugiej strony, mieści się na trzy mile w szerz, a dzie
sięć mil na pozdłuż, czterdzieści pięć osad polskich, połączonych 
w dwadzieścia i siedtn katolickich ob. łac. parafii, a jedną eparchię 
ewangelicką. ###) Dokończenie nastąpi.

 ______  J. Z. ‘
t>)  „ M a g u r  e z a n i  e“ — od pasma gór „M agurą- nazwanego, odlamującego się 

z Tatrów  od góry Murania, rozdzielającego wody Dunajca od wód Popradu, 
— znany właściw ie tyle „ c o  n a d g r a n i c z n i  l u d z i e “  albo: „ m i e 
s z k a ń c y  g ó r  g r a n i c z n y  e h “  albowiem w yraz: „ M a g u r a 11 oznacza w za - 
marłej mowie dawnych Sławian karpackich „górę  graniczną, czyli dzia ł, 
który dwie kotliny, dwie sąsiednie ziemie przedziela .11

**) „Krępakiem11 zowie się dalszy eiąg pasma M agury, od podolińca zacząwszy, 
aż naprost miasteczka Muszyny —  z razu wody Dunajca od wód P opradu , 
poniżej zaś wody środkowego Popradu od wód tej samej rzeki w  je j dol
nym b iegu —  odgraniczający.

***) Wymieniam tutaj szczegółow o owe osady. 1. U w i e r z  e l f  o w i n D u n a j 
ca  i B i a l k i ;  w sie : B iała, Czarnagćra, Dursztyn, Palsztyn, Frankowa, 
Frankowka, {- Frydman, G aje, G ibel, G łówka, {•Ila łgow ce, f  H anuszow ce, 
Jaworzyna, Jeziersko, fJu rk ów , {-K aćw ięk, fK rępak , Legnica, fL e ś n ic a , 
{•Lądek, -j-Łapsz dolny, fŁ a p sz  górn y , Łapszanka, Ł ysagóra, M agierow- 
ce , fM atyaszow ce , -{-Niedzica, fP o d le g n ie z e , Podzam cze, tR y ch w a M , 
tR y jo w a , R zep isko, fT r y p s z ,  {-L ądek , Zdziar, m iasteczko: fS taraw ieś 
2. W  o s t ę p i e  P o p r a d u ,  m iasto: {-Lubownia stara , w s ie : {-Drużbak 
dolny, Drużbak górny, Forbas, {-K ołaczków , {-Lubownia nowa, Łąekow a, 
Sadek, 3. w r o z d o l e  n i ż s z e g o  P o p r a d u :  K acze, {-M niszek, Pilchów.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
(  D okończenie: Ob. Dod. tyg. N. 40. )

11. S p r z e d a ż  d r z e w a  r y c z a ł t o w o .
Leśnictwo w kraju naszym będąc rzeczą nową, ledwo pół wieku 

liczącą, nie zdołało dotąd ogarnąć pod swe mądre, trwałe panowanie 
wszystkich borów, tak znaczną część zićmi naszej zajmujących ; nie 
zdołało zaprowadzić gospodarstwa stałego, ulegającego jedynie zasa
dom umiejętności leśnćj. Ztąd właściciel każdy był sobie leśniczym, 
sam rozrządzał sprzedażą , a sprzedaż i karczowanie boru stały się 
niejako koniecznością czasów naszych; i nie jeden znalazł w korzy
stnej sprzedaży ratunek; niejeden mimo sprzedaży upadł. Obszerne ho
ry polskie, jak je  odziedziczyliśmy po dziadach i ojcach naszych, za
wierały skarby nieprzeliczone, drzewa dostatek, a to drzewa doro
s łego ; ho w dawniejszych czasach ani budowle, ani kupcy, ani rol
nik, przemieniający odwieczne knieje w urodzajne pola, tyle z nich 
nie brali w ciągu wieków, iie my wiat kilkadziesiąt. W  krytycznych 
czasach naszych stały się hory źródłem, z którego ogromne kapitały 
czerpać było można; szkoda tylko, żc bez względu na głębokość, 
na obfitość źródła, czerpano za wiele, bez względu na granice, ja 
kie stawia umiejętne leśnictwo i ekonomia narodowa. Nagła potrze
ba pieniędzy i brak wykształconych leśniczych, wywołały sprzedaże 
ryczałtowe, sprzedaże dla kupców’ nader korzystne tam, guzie nie- 
znauo wartości sprzedawanego obiektu; dlatego też mnóstwo kupu
jących rzuciło się w bory nasze, często z małeini kapitałami, lecz 
z płytką zawsze siekierą- Najbujniejsze zarosty nikły jedne po dru
gich w szybkim czasie, nim przyśiiśmy do przekonania, że trochę 
więcej ostrożności przy przeciąży borów zachować wypada. Są oko
liczności, są stosunki w których sprzedaż ryczałtowa boru jest ko

nieczną, jest korzystną; w takim razie stosunki te poznać, rozwa
ż y ć , a następnie najmądrzej sprzedaż wykonać potrzeba.

Ita k , mając w łesic naszym zarosty na gruncie urodzajnym, pod 
pług zdatnym, który nam daleko więcej przynieść może, jeżeli go 
ofcsiejemy zbożami, aniżeli teraz, gdy na nim drzewo rośnie, naten
czas niezwłocznie wykorczujmy stare dęby i buki, aby w roku na
stępnym w ich miejsca złote powiewały kłosy. Każdy bowiem kawa
łek ziem i, tak winien nyć użyty, jak największe wydać może korzy
ści. Mamy pod b ó r , na nic innego niezdatnych gruntów, dosyć, 
starajmy się tylko pilnie je drzewem zasadzać , a pewno nam drze
wa nie przybraknie; szczęśliwa ziemia nasza ma i pod pług i pod 
lasy gruntów dostatek. Podobnież przystąpimy do sprzedaży ryczał
towej , jeżeli inainy bór składający się z zarostów przestarzałych, na 
których mały jest przyrost, a wiele drzew już psuć się poczyna. Nie
dawno jeszcze temu , widziałem zarosty takie w borach mi sąsiednich, 
» pojąć nie mogłem, jak właściciel obojętnie mógł patrzeć na te 150 
letnie sosny na pniu gnijące, w których tak znaczny kapitał znikał 
zwolna dla niego i dla kraju. Wydarzyć się wreszcie może, że po
trzeba na raz znaczuego kapitału, skłoni nas do sprzedaży ryczał- 
tow ćj; podobno najczyściej przyczyna ta u nas się praktykuje, i w ra
zić takim, jednorazowa sprzedaż i jednorazowe wcięcie kapitału, bę
dzie środkiem słusznym, jeżeli posłuży do celów dobrych. Wymie
nione co tylko przypadki, i tym podobne, skłaniają do sprzedaży 
ryczałtow ej; chodzi nam tylko o t o , jak natenczas właściciel boru 
postępować winien.

Przedewszystkiem przestrzeń sprzedać się mającą powinniśmy 
dokładnie kazać przemierzyć, tak co do rozległości całego obwodu, 
jako też i co do szczegółowych zarostów, aby z kupcem nie mieć 
żadnych zatargów o ilość zaprzedanego boru. Mając rozmiar taki i



wykaz przez miernika leśnego sporządzony, użyjemy znawcy, który
by nam wartość drzewa podał, rozważywszy wszelkie okoliczności, 
wpływ na sprzedaż i kupno mające. Przy wyborze znawcy potrze
ba zachować wielką ostrożność, i używać do tego tylko ludzi zna
nych nam z uczciwego charakteru ; kupcy bowiem, znają powszech
nie nasze stosunki majątkowe dokładnie, i wiedzą o postanowionćj 
sprzedaży, a w razie tym, starają się ująć sobie taksatora, aby im 
przy kupnie był pomocnym , to je s t : aby nisko taksował.

W artość morgi boru, a zwykle na morgi sprzedajemy, może być 
tak rozmaita, jak rozmaite są zarosty, i nieraz ten, który wziął 20 
tal. za morgę , drożej sprzeda jak ten, który wziął 150 tal., jeżeli 
na pierwszej był zarost nie zupełny', drzewo młode lub karłowate, 
na drugićj zarost pełny i drzewo wyrosłe. Wszystkie też tablice, 
obliczające masę drzewa na jednej mordze, przy podanym stanie za
rostu, są mniej więcej w teoryi akuratne, w praktyce mało użytecz
ne. Tylko doświadczenie i długie doświadczenie nadać może tę wpra
wę , aby na pierwszy rzut oka oznaczyć można: iż z tego zarostu 
tyle sążni będzie. Częstokroć wprawni i rozsądni siągarze z dokła
dnością ocenić umieją, ile drzew tśj lub owćj długości i grubości wy
chodzi na sążeń, mianowicie w borach , w których zwykli pracować. 
Siagarze tacy, jako dobrzy pom ocnicy, użytymi być mogą przy oce
nieniu wartości boru. Jeżeli nie mamy zdatnego leśniczego, któryby 
nam radą i pracą swą posłużył, natencza3 najlepiej uczyni właściciel, 
gdy odmierzywszy morgę średniego zarostu, wyciąć ją  każe, i po
liczy , ile ma na niej sążni opałowych, ile stóp sześćściennych drzewa 
użytkowego. Próbę taką w kilku miejscach powtórzyć wypada, aby 
mieć miarę o ile można najdokładniejszą, do oznaczenia wartości ca
łego zarostu, sprzedać się mającego. Nigdy zaś sprzedawać nie wy
pada, nie mając pewnćj taksy swego boru. Powtarzam więc: że przy 
sprzedaży ryczałtowćj, mając dokładny rozmiar boru wraz z wyka
zem rozmiarowym, potrzeba użyć technika, z taksacyą boru obezna
nego leśniczego, któryby nam wartość jego podał, i naznaczył, ile 
wziąć powinniśmy za morgę, a następnie przestrzeń całą; albo też 
sami, przez wycięcie mórg kilku na próbę, cenę naznaczamy.

Do sprzedaży ryczałtowej policzyć nam wypada i sprzedaż na sztu
k i , która na pozór prosta, bo kupiec za tyle p łaci, ile sztuk bierze 
po równej cenie; a przecież sprzedaż ta jest jakby żniwem dla ku
pującego , pragnącego wielkich zysków. Ileż to razy widziałem so
sny po 20 —  30 tal." warte , sprzedane po dukacie lub luidorze. Czę
sto się i dziś zdarza, że kupcy proponując sprzedaż taką, bo są pe
wni, że na kilku lub na kilkunastu tysiącach mórg boru, wybiorą 
tyle drzew piesnych, najwyroślejszych i najzdrowszych, iż najmniej 
100 proc. zyskają. Nie radzimy sprzedaży takiej uskuteczniać; zwła
szcza, że nieraz kupcy za taką ilość drzew płacą, jakiej w boru nie 
m a , aby potem grożąc procesami, do nowych korzystnych im ukła
dów skłonić właściciela. Jeden tylko jest sposób korzystnej sprze
daży na sztuki, to je s t : jeżeli sztukę każdą obliczymy na stopy sześć- 
ścienne, i za stopę każdą dostaniemy zapłatę, a to w miarę objęto
ści większej drzew a, po wyższej cenie. —  Obliczenie to będzie za 
mozolne dla naszego właściciela, nie lubiącego rachować wiele; aleć 
się znajdzie urzędnik u niego jaki, który pozna tablice do obliczania 
sześćścianu, i któremu rozmiar drzewa i obliczanie powierzyć będzie 
można.

Straty przez złą sprzedaż boru wynikające, są zaiste u nas zna
czne, a przecież ponosi znaczniejsze ten, kio mając rozległe przestrze
nie lasów, żadnego z nich nie ma użytkn, kto przez źle zrozumiany 
interes własny ochrania drzew, do wycięcia przeznaczonych; kto cze
ka aż najbujniejsze zarosty na pniu zgniją. Podobno nikt mi nie u- 
wierzY, gdy powiem, że i u nas jeszcze są miejsca, w których ob
szerne bory, bez żadnego gospodarstwa, na to zdają się byc prze
znaczone, aby na pniu zgniły. Dziwne zaiste, niepojęte postępowa
n ie, z krzywdą kraju połączone; bo te przestałe dęby i buki, te 
bedłkami przerosłe sosny, klóre po kilkadziesiąt talarów były warte, 
dziś juZ i czwartej części dochodu nie przyniosą, a za lat kilkadzie
siąt świecić będą pruchnem, przez owady roztoczonem. Otóż to na
groda dla skąpca, który sam sobie i drugim wyrządza szkodę, z u

porem i zarozumieniem, iż najstosównićj gospodaruje w powierzonym 
mu majątku!

.Testto rzeczą niemiłą, czynem, bez względu na korzyść lub stra
tę, częstokroć najniesłusznićj naganianym, wyprzedawać bory ; ale jest 
też nierozumem tam, gdzie okoliczności wyżej podane sprzedaż na
kazują , uważać na te krzyki, które się rozbiegną w okolicy, częścią 
przez zazdrość, częścią przez niewiadomość stosunków, lub przez 
instynkt jakiś zachowawczy zrodzone. Mówię tu o stugębnej wieści, 
obiegającej szybko w okolicy ca łe j, gdy właściciel część borów swych 
sprzeda; począwszy od baby wiązkę chróstu co tydzień z boru wy
noszącej , aż do rzemieślników i budujących, wszystko to razem wo
ła : oto bór sprzedany, oto wkrótce nie będziemy mieli drzewa na 
opał, na różne potrzeby, na budowle! Jest w tern, jak powiedzia
łem, instynkt zachowawczy dla drzew i borów, jest dążność wyższa, 
natchnienie, że tak powiem, na szacunek zasługujące; ale jest też 
znaczna ilość egoizmu, pragnącego, aby drudzy dla naszej korzyści i 
dogodności z własną stratą majątek zmniejszali. Jest to niewyrobio
ny komunizm niczćra się usprawiedliwić niedąjący. Rząd krajowy 
starać się o to winien, aby na zasadach ekonomii narodowćj oparty, 
potrzebną ilość borów i dręew utrzymał; a o ile mi wiadomo , po 
wszystkich krajach Europy stara się też gorliwie , aby tę równowa
gę , tak do utrzymania zdrowia, potrzebnej w iigoci, jako też potrzeb 
mieszkańców konieczną , zachować. Rosya, ta potężna pani najroz- 
leglejszych krajów , w której lhiliony mórg boru zarastają obszerne 
płaszczyzny i g óry , stara się wszędzie, w najodleglejszych nawet 
ziemiach swej monarcliyi utrzymać lasy, bo tam oto są stepy bliskie, 
są ślady niezatarte, jak szkodliwie działa brak lasów na umiarkowa
nie i wilgoć powietrza, jak zdrowiu ludzkiemu szkodzi, jak sprowa
dza wiatry i plagi uciążliwe, płynące po stepie , jak po morza zwier- 
ciedle, niczem niewstrzymane. Dlatego tez ochraniać rząd każe 
pięknych borów nad Oba, Jertyszem, Jeniscjskiem i Leną. Wspomnia
łem dlatego o Rosyi, bo tam właśnie najmniej się może spodziewają 
czytelnicy nasi środków ostrożności, tam gdzie jest tyle milionów 
wiorst boru ; z chlubą przecież dla rządu tej potężnej monarchyi wy
znać nam przychodzi, iż tam najwięcej dziś dla leśnictwa czynią. W  
Niemczech, we Francyi uregulowane leśnictwo nie przedstawia już 
tyle interesujących stron, nie wymaga tyle energii rządu; Rosya zaś 
działa ciągle i potężnie, nie szczędząc nakładów dla leśnictwa i zna
czne czyni postępy, stosunkowo do swego ogromu, w umiejętnościach 
leśnych.

Lecz wróćmy do naszej rozprawki, i uważmy co po wykończe
nia wyręba na przedanćj przestrzeni czynić nam wypada, jeżeli ją 
znów na bór przeznaczyliśmy ; w przeciwnym bowiem razie oddamy 
przestrzeń całą po wykorczowaniu pieńków i korzeni rolnikowi, aby 
się cieszył najpiękniejszym sprzętem na nowinie, przez wieki mierz
wionej. Odpowiedź nasza będzie krótka, lecz zawierać będzie wiele 
treści; oto przestrzeń nam zwróconą wypada dobrze i szybko zagaić. 
Przestrzeń obszerną na raz zagaić, jeżeli Bóg nie dopomoże, trudno 
i mozolni'. Dlatego rozważywszy, jaki rodzaj drzewa hodować 
nam wypada, wcześnie na dwa lata przynajmniej przed ukończeniem 
wyrębu założyć winniśmy szkółkę, w którejby był dostatek roślinek 
do sadzenia potrzebnych, aby ani roku jednego nie próżnowała zwró
cona nam ziemia, lecz aby znów najwcześniej pokrytą została drze
wami. Przy pośpiechu tyin uwzględnić przecież trzeba, aby uprawę 
całą najtańszym wykonać sposobem, aby nieznacznym był kapitał, 
który lat tyle zostawać będzie bez procentu, aż pierwsze przerze
dzenia dochodu jakiegoś nie przyniosą. Przy wyborze rodzaju drzew 
pamiętajmy, że drzewa podobnie jak zboża, wymagają płodozinianu. 
że po znacznych niegdyś u nas borach modrzewi nastąpiły zarosty 
sosnowe, po wycięciu sosen rzuca się pełno brzózek. Dobrze i w tym 
razie zasięgnąć będzie rady umiejętnego leśniczego, i zapytać, w jaki 
sposób i jakiem drzewem zagajenia nasze wypełnić. Jedne tu tylko 
uwagę dodaje że zarosty mieszane, to jest z różnych drzew rodzai, 
dobrze obok siebie rosnących, złożone daleko są pożyteczniejsze, jak 
zarosty z drzewa jednogatunkowego.

Zgłobień.
R. 1313.

Uposażenie wybudowanego kościoła.
Ja Nomine Domini Amen ad majorem Dei gioriam I W  imię Pańskie amen. Ku, większej chwale Boga a 

sempiternamq(ue) rei memoriam Quoniam ea q(u)e in hu- [ na wieczną rzeczy pamiątkę. Gdy dzieła i czyny ludzkie



inanis aguntlir opera faciendi humana efflunt memoria nisi 
fidedignum fuerit fulcitha et roboratlia Proinde ego honora- 
bilis strenuusq(ue) Yir jPefhrasillS Brandisz Eqves 
Mejlitensis ereeta Ecclesia mea S g i o B l c i l s i  lignea tlii- 
tulo sancti Andree Apostboli q(u)e dieatba est p(r)o qva 
Reetoreq(ue) Ecclesie eiusdem talis in p(er)petuum assi- 
gnatur dos cum imjprimis habet idem Rector Ecclesie S ig lo ™  
te ien s is  p(r)o dothe sua mischalium sziliginis methretas 
sexaginta aveneq(ue) totidem tam de Predio Yille JB gE o— 
b i e s i  q(ua)m Yillis Bl ando |wa  N i e c h o b r z  Cz u d z i n  
et W o l i  a subditisq(ue) Yillarum earundem omnibus q(u)'e 
sibi idem Rector Ecciesic J E g io b ie i ls is  q(uota)nnis p(r)o 
festo sancti Marthini Pontificis recipere debet item J habet 
idem Rector Ecclesie K g l o b i e n s i s  p(r)o dote stta agros 
cmethonales tres bini q(ui)d(e)m ineipientesq(ue) se ab ea- 
dem Ecclesia łS S gS ob ie its i manuq(ue) sinistra tendentes- 
q(ue) se recte et p(ro)tensi|ve ad fines granitierum Yille 
Bl and  o wa  tcitutm q(uo)q(ue) incipientem se ab eadem 
Ecclesia S ^ l o b i e n s i  manuq(ue) dextra tendentem se 
protenshe ad granities Yille N i e d o b r a  | qvos sibi agros 
cmethonales idem Rector Ecclesie ^ l o b l e n s i s  q(uota)n- 
nis inszeminare debet item habet idem idem Rector Eccle
sie ^ l o b i e n s j s  p(r)° dothe sua Decimam manipulajrem 
omnis grani et szeminis tam de Predio Ville S tgltfśbtst 
q(ua)m Yillis B l a n d o wa  N i e c h o b r z  C z u d z i n  et W o 
li  a subditisq(ue) Yillarum earundem omnibus qvam sibi idem 
Re|ctor Ecclesie 2 ^ g !© b f  e ils is  q(uota)nnis deczimare de
bet habetq(ue) idem Rector Ecclesie p(r)o dothe sua pra- 
tha ex quibus feni ad aczervos tres colligere sibi debet ha
bet quoq(ue) idem Rector Ec|clesie jB g l o b i e i l s i s  p(r)o 
dote sua liberam propinationem tara crematbi q(ua)m czere- 
visie p(r)o (eom)modo utilitateq(ue) sui deniq(ue) habet idem 
Rector Ecclesie H S g lo b i& n s is  p(r)o dote sua liberam | in- 
czisionem in szilvis tam p(r)o foco edificys et aliis omnibus 
necessitatibus habet qvidem idem Rector Ecclesie p(r)o dote 
sua subdithos qvinqvedecim qvi in hebdomada per dies J  tres 
laborare debent tandem habet idem Rector pro dote sua 
Lomum Iigneam cum hortho bonam mansionis sue Quam 
fundationem meam J i ig lo b ie i ls e m  in omnibus pun|ctis hic 
posithis app(ro)bando confirmando et rathificando manuq(ue) 
mea p(ro)pria subscriptam szigillum penszile genthilitium 
appendo Dathum in Yilla mea heredi|tharia ^ g l o l ł i e t t s i  
Die X XV menszśs Julii Anno Domini Ul CCC X III

Pod tą osnową po lewej stronie tej samej jak
S(ignatum) Brandisz

w którym pierwsza litera S niemiechiem reszta zaś łaciuskiem 
czyli polskiem pismem wiązanem nakreślona. —  Na środku jest piąć 
W zagiętym dla większej mocy pergaminie, nieforemnie w prosty ku 
górze rozwarty kąt wyciętych dziurek, przez które sznurek od za
ginionej pieczęci przechodził. Zresztą akt powyższy pisany jest na 
poszersznym arkuszu pergaminu pismem charakterystycznera, bo vry-

P r z y
X) Zdaje się nam, ie  n i e z r o z u m ia ły  w szyku tym tekstu łacińskiego popełnił

pisarz aktu tego pomyłki, i że zamiast faciendi powinno być facile e x . za
miast fidedignum: fidedignis, a zamiast fuerit: fuerinl.

2 ) Pietrasz czyli Piotr.

3 ) W ieś  obecnie do dziedzictwa Straszewskich należąca, a na 2 miłe od R ze-

łatwo z ludzkiej wypadają pamięci. jeżeli je  wiarygodne 
świadectwa nie umocnią i nie utwierdzą l)  przeto ja  za
szczytny i waleczny mąż P i e t r A S Z  B r & m s l y s 2)  ry
cerz maltański wystawiwszy nakładem własnym kościół 
to J B g tc Ib it lia 3)  z drzeioa pod wezwaniem i ku czci 
świętego Andrzeja Apostoła, przeznaczam dla tegoż ko
ścioła jako też zarządcy oneyo taką na wieczne czasy u- 
posaż: a naprzód ma tenże zarządca kościoła 35gt®«* 
b t fańskiego to uposaży meszneyo sześćdziesiąt miar ży
ta i tyleż owsa tak z folwarku wsi J U g io fo n lft  jako też 
ze wsi B ł ę d ó w  ej ,  Ni ech obr za f)  , Czu dżina i W o -  
li Jj  tudzież od wszystkich poddanych tychże wsi, kfóre-to 
meszne tenże zarządca kościoła z g l o i i i e i \skieyo rok 
w rok na świętego Marcina biskupa wybierać sobie może; 
ma także tenże zarządca kościoła 35 g 1!  © b  i  e  is ski ego na 
uposażenie trzy kmiece role, a mianowicie dwie poczyna
jące się u tegoż kościoła 35 g 1!  © b  a e  B Bskiego po lewej stro
nie i ciągnące się prosto i na wzdłuż aż do kończyn gra
nic wsi B ł ę d o w e j , trzecia zaś poczynająca się przy tym
że kościele z g ło f> ie ń # /f t ’m po prawej stronie a ciągnąca 
się na długość do krańców wsi Niechobrza,  które-to ro
le kmiece tenże zarządca kościoła z g t o b le ó s ^ ć e y o  każ
dego roku obsiewać sobie może

; ma także tenże zarządca kościo
ła 35g i o t #leńskiego na uposażenie swoje dziesięcinę sno
pową z każdego ziarna i nasienia tak z folwarku tuJIłSSgl © -  
b n i a  jako też ze wsi Bł ędó  w e j , Ni e ch obr z  a , C z u 
dzin a i W o l i  tudzież od wszystkich poddanych tychże 
wsi , którą tenże zarządca kościoła z g l o b i e i i s l d c g w  
każdego roku wybierać sobie może; tudzież ma tenże za
rządca kościoła w uposażeniu łąki, z których do trzech 
stert siana zbierać sobie może; ma zaś tenże zarządca ko
ścioła z g ł o b i ewtskiego ku uposaży swojej wolny wy
szynk tak gorzałki jako i piwa na korzyść i pożytek 
własny; narescie ma tenże zarządca kościoła 35g l © -  
b i eiiskiego w uposaży wolny wrąb w lasach tak na opal 
i budynki jako też na inne potrzeby; ma także tenże za
rządca kościoła na uposażenie piętnastu poddanych, któ
rzy trzy dni w tydzień robić inni; nakoniec ma tenże za
rządca kościoła ku uposaży dogodne domostwo drzewia- 
ne z ogrodem na mieszkanie własne. Który to zakład mój 
StgtC tb 5e iis /fi we wszystkich szczegółach tu wyrażonych 
uznając, potwierdzając i za ważną przyjmując tudzież 
ręką własną podpisawszy, pieczęć rodową zawieszam. 
Dano w mąjĄ| wsi dziedzicznej Z S g ł o b l l i u  dnia 25go 
miesiąca lipca roku Pańskiego S .«§ it%0 

się zdaje co cały akt ręki podpis: co znaczy 
Podpisano B r a n d y s

jąwszy głoskę początkową J , która ma kształt puzdra z wystającą 
ku górze rączką, i dalszych wstępnych wyrazów aż włącznie po 
„amen“ , co w sposób gocki pokoszlawiono , pismo całe jest na pół 
gockie a na pół kancelaryjne, płynne i powiązane, ale atrament pn- 
rudział już zupełnie.

Winniki 6go października 1851.

> i s k i .
azowa ku południowemu zachodowi położona leżała przed r. 1772 w 2j emi 
przemyskiej a powiecie przeworskim.

4) W ieś fa leżała przed r. 1772 u krańcu powiatu przeworskiego od powiatu 
pilznieńskiego.

5 ) W ola zglobieńską zwana słynna w tamtych stronach łomami poszukiwanego 
kamienia wapiennego.

Wynalazek n o w e j źeglurki.
Niejaki p. Watą on w  Manclicstrze otrzymał patent na ważny wynalazek 

pędzić okrętem za pomocą żagli koleśnych czyli obrotow ych. których po szesna
śc ie , a każdy po 23 stóp długi a 6 szeroki osadza na okręcie, na w zór skrzy
deł wiatraka. W szystkie te żagle przylegają do jednego kola przymocowanego 
do walca w  poprzek okrętu. Gdy w  nie wiatr zadmie, walec zaczyna się obra
ca ć , a przy nim narożne dwa drugie koła popędne jak przy statkach parowych. 
Tym sposobem okręt przybiera pospieszniejszego ruchu, a przytem statecznego, 
gdyż żagle tak są osadzone, że je pod każdy wiatr podkręcić można. W ynala
zek areyszacowny. bo i koszta oszczędza i niebezpieczeństwa parnej żeglugi 
unika.

2Be s t a t y s t y k i  L o n d y n u .
Ciekawe ze statystyki Londynu przytacza data dzieło JohnaMurray świe

żo w Londynie wydane. Świetna stolica świata handlowego spotrzebowała w ro-. 
ku 1849 1.600.000 kwarterów pszenicy i  spożyła przytem : 240.000 wołów, 1.700.000

ow iec, 28.000 cieląt, 35.000 sztuk nierogacizny, a 4.024.000 sztuk zwierzyny, i 
to wszystko z jednego tylko targowiska Leadenhall, do tego oprócz innego mię
siwa i ryb, samych łososiów  3.000.000. W  tym samym roku wypił Londyn 43.200.000 
galionów (ty le  co g a rn cy ) porteru i ale,  2.000.000 galionów wódki, a 65.000 
półbeczków wina. Śmietanki i mleka dostarczało 13.000 krów , w samem mieście 
utrzymywanych.

Oświetlenie ulic 360 tysiącem lamp gazow ych, strawiło 13.000.000 stóp 
kubicznych gazu. Studnie i wodotryski dostarczały dziennie 44 .383.328 galio
nów wody do p ic ia , a oprócz tego 9.502.720 stóp kubicznych do prania i mycia. 
Przewozem  paliwa zajmuje się flota o tysiąc żaglów , i dostarcza rocznie 3.000.000 
beczek w ęgla , którego dymy rozchodzą się czasami na mil 32 aż do Reading, a 
przytem tak gęsty , że tamują wszelkie dostrzeżenia astronomowi. Nad odzieniem 
londyńskiej ludności pracuje 23.517 kraw ców , 28.579 szewców a 40 .000modnia- 
rzy zajmuje się samą dostawą strojów. L iczba służebnych po domach wynosiła 
168.701 osób. —  Gdyby ulice Londynu wyciągnąć w  prostą linię, miałyby do 
3.009 mil d ługości, po nich krąży dziennie‘ 3.000 omnibusów, 3.500 dorożek, 
oprócz powozów prywatnych we 40.000 koni.

Główny Redaktor f i .  S r z e n i a w A  $a»tyni> Z  c. k. galic. Drukarni rządowej.


